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Anonsy dla szukających i  dają­
cych pracę P olaków  bezp ła tn ie; 
inne po  50 cent. od wiersza;  
za więcej n iż  p ięć wierszy sto­
sownie do um owy.

ROLNICZYCH I PRZEMYSŁOWYCH 
WARSZTATÓW.

Nie bez intencji ogłosiliśmy w po­
przednim pisma naszego numerze wstęp­
ny artykuł p. t. « Unarodowieniearmji.» 
Zamiarem naszym było wykazać przy- 
stosowalność kadr i karbów państwo­
wych do pewnego rodzaju reform, w y­
glądających na zdobycze ducha postę­
powego, wstrętnych państwom, dają­
cych się jednak w kadry i karby wtłoczyć 
i na szkodę ludności obrócić. Tego ro­
dzaju reform historja daje przykłady 
znamienne i pouczające. Najgłośniej i 
najbardziej pouczająco przemawia chry- 
stjanizm — ścigany, prześladowany, 
w osobach wyznawców swoich krzyżo­
wany, kamienowany, ćwiertowany, w o- 
leju smażony, na stosach palony, Nero­
nowi do ustawiania żywych pochodni 
służący, następnie zaś — krzyżujący, 
kamienujący, ćwiartujący, w oleju sma­
żący, na strach palący. Zmiana ta frontu 
nastąpiła w ten sposób, że państwo, któ­
remu zagroził napór dążności reforma­
torskiej, jaką brzemiennym byłchrystja- 
nizm, wielce w zasadniczych swoich po­
stulatach do nowoczesnego socjalizmu 
podobny, znalazło w kadrach i karbach 
swoich elastyczność, nadającą się do 
przystosowania i przystosowała się. Nie 
nazywało się to ani unarodowieniem, ani 
upaństwowieniem, było jednak jednem 
i drugiem wedle rozumienia dzisiejszego. 
Państwo pogańskie przystosowało się do 
ehrystjanizmu i zrobiło z niego narzędzie 
ucisku i w'yzysku. Odbyło się to tym 
samym trybem, jak w Prusiech unaro­
dowienie armji, które posłużyło za wzór, 
stało się w Europie powszechnem i wy­
szło narodom na złe jak najgorsze.

Czy to samo nie czeka unarodowienie 
ziemi i przemysłu ?

Niech nas nie łudzi wyraz. Naród i 
państw o—-nation  i Etat, są to jedno- 
znaczniki, różniące się tern jeno, że wy­
raz pierwszy odnosi się bardziej do lud­
ności, drugi raz bardziej do kraj u i rządu

(patrz Słownik Laroussa), nie różniące 
się jednak codo istoty znaczenia ze w-zgę- 
du na to, że ludność, kraj i rząd zlewają 
się w jedno w' społeczno-politycznym 
ustroju. Stosowmie do tej istoty, tłuma­
czącej się nieobecnością państwa polskie­
go , zaszczycają nas zagranicą nazwą ! 
russes. Na tej podstawie Francuzi, W łosi | 
i Niemcy, wchodzący w skład federacji 
szwajcarskiej, uważani są za członków 
« narodu » szwajcarskiego, który faktycz­
nie, jako narodowość odrębna, nie istnie­
je. Unarodowienie przeto jest upaństwo­
wieniem i na odwrót. Ztąd armja una­
rodowiona jest armia upaństwowioną i, 
gdyby di) uuaródó ̂ j ju a  Warsztatów rol­
niczych i przemysłowych przyszło, war­
sztaty zostałyby upaństwowionemu To 
jasne, zdaje się.

Co to jest upaństwowienie, czyli una- 
odowienie w zastosowaniu do własno­

ści indywidualnej ? Jest to nieco innego, 
jak przeniesienie lej ostatniej na ogół, 
którego przedstawicielem pełnomocnym 
jest rząd taki lub inny — wmonarchjach 
monarchiczny,w rzeczypospolitych repu­
blikański. Jakim by on nie był, przecho­
dzi na niego władza administracyjna, 
obarczająca go ciężarem drobiazgowym, 
zniewalającym wglądać we wszyst­
kie szczegóły funkcjonowania robocizny 
w wydzierżawionych od ogółu gospo­
darstwach, fabrykach i rękodzielniach i 
funkcjonowanie to ustawicznie uregulo­
wać. Byłoby to rzeczą nie tak trudną, 
gdyby człowiek był nie człowiekiem, 
ale, albo aniołem, albo maszynką. Z anio­
łem by się można porozumieć i na jego 
akuratność i rzetelność się spuścić; ma­
szynka szłaby od nakręcenia do nakrę­
cenia, wymagając jeno w regularnych J 
czasu odstępach przeczyszczania, jak 
zegarek. W  warunkach tych, unarodo­
wiona własność wszelaka dawałaby re­
zultaty świetne, zamieniając pobyt na 
ziemi w istny raj. Czy warunki te atoli 
do osiągnięcia są możliwe ? Końcem 
osiągnięcia onych, należałoby przede- 
wszystkiem przerobić człowieka na anio­
ła lub maszynkę, co bardzo wątpimy, 
ażeby się na drodze, czy to krzyżowania 
nas, czy specjalnego odżywiania, czy

edukacyjnej, dokonać dalo. W  człowie­
ka sama natura wszczepia indywidua­
lizm, przejawiający się w każdym osob­
niku inaczej we względzie temperamen­
tu, charakteru, usposobień, uzdolnień, 
popędów. Wszystkie te odmiany władza 
własności unarodowionej musiałaby na­
ginać, chełznać, ukrócać, przedłużać i 
do jednego sprowadzać mianownika. 
Pytanie : jakby ona tego dokonać mo­
gła ? Nie inaczej, jak jednym z dwóch 
następujących sposobów : albo urządza­
jąc unarodowienie na wzór turecki, albo 
urządzając je wedle modły spartańskiej. 
W  Turcji sułtan, przedstawiciel i wyo­
brazicie! pań.;-tw a,. był jędynym \ ogól­
nym ziemi i ludności wiaścicieiełn. Rol­
nicy dzierżawili od niego grunta, opła­
cając mu czynsz, który zastępował po­
datkowanie. Czynsz ów, dla ulżenia wła­
dzy w poborach, wypuszczano w arendę 
i w sposób ten unarodowienie funkcjo­
nowało regularnie, ale w karbach de­
spotyzmu. Karby też same służyły Spar- 
cie, okładającej zakazem oświatę i ży­
wionej pracą Helatów. Tak lub owak — 
na wzór turecki lub spartański — da się 
unarodowiona własność gruntowa admi­
nistrować. Na mniejszą skalę zastosować 
by do niej można administrację dóbr 
klasztornych, tyczącą się spólnej wła­
sności zgromadzeń, w których nie ist­
nieje własność indywidualna. Korespon­
dent nasz berliński wspomniał (W . P. Sł. 
nr 83) o Paraguayu. Organizacja krainy 
tej w epoce, w której panowali w niej 
jezuici, daje również miarę następstw, 
jakie by wyniknąć musiały, gdyby wła­
dza państwowa powołaną została do za­
wiadywania własnością ogólną, wydzier­
żawioną czy to gromadom, czy grupom, 
czy też ludziom pojedynczym. Następ­
stwa te wyrażają się jednem słowem : 
niewola.

Niewola bezwzględna i bezwarun­
kowa.

Przedstawia się ona jako następstwo 
konieczne, wynikającego ze środków, 
w jakie władza zaopatrzoną być musi, 
ażeby funkcjonować mogła. Środki te 
niezbędne są sile wykonawczej ; ta zaś, 
od czasu jak świat światem a ludzie łudź-



W O L N E  P O L S K IE  S Ł O W O

m i, n ie  pow śc iąg a ła  się od nad u ży ć , gdy  
się  po tem u  sposobność n adarzy ła . P rzy - 
w iązan em  to je s t  do n a tu ry  ludzkiej, 
z k tó rą  w yzn aw cę  re fo rm  socjalnych 
w ca le  się n ie  liczą. P rzy p u śc iw szy  p rze ­
to , iżby się do u n a ro d o w ien ia  ro ln iczych  
i rzem ieśln iczych  w a rsz ta tó w  znalaz ł j a ­
k iś  L y k u rg  czy Solon i w y w iąza ł z za ­
d an ia  tego ja k n a j znakom ici ej, to im  by 
się w y w iąza ł znakom icie j, tem by w ładzę  
p o staw ić  m u s ia ł s iln ie jszą , to  je s t  —  do 
n ad u ży ć  tem  sk łonn ie jsżą . S iła w ład zy  
w a ru n k u je  się słabością  p o d w ład n y ch .

Do p ie lęg n o w an ia  tej osta tn ie j n ie  b ra k  
n a  sposobach ud o sk o n alo n y ch , p rzed sta ­
w ia jący ch  się pod postac ią  k a d r  i k a r ­
b ó w , za pom ocą k tó ry ch  rządy  w  chw ili 
obecnej trz y m a ją  n a  uw ięzi spo łeczeństw a 
i k tó re  d la  nas —  P o lak ó w  —- m a ją  zn a ­
czenie specja lne . P rzy sto so w aln o ść  ich 
do u n aro d o w ien ia  w a rsz ta tó w  n ie  je s t 
zgoła n iem o żliw ą . O w szem . P e rso n e l 
a d m in is tracy jn y  i po licy jny , jak im  je s t, 
ta k im  by  m ógł pozostać, z dołączeniem  
b iu r  i d odan iem  u rzęd n ik ó w , zobow iąza­
nych  specjalnie, reg u lo w ać , dozorow ać i 
czuw ać  bądź n ad  fo lw arczkam i, k tó rem i, 
w e d łu g  jed n y ch , p o k ry ją  się przerob ione  
n a  m odłę socja lis tyczną  k ra je , bądź nad  
je d n ą  o lb rzy m ią  fab ry k ą , k tó ra , W edług 
in n y ch , s tan ie  się o sta tn im  re fo rm y  spo­
łecznej w y razem . U rządzen ie  tego ła t-  
w ie jszem  jest w  każdym  raz ie  p ań stw o m , 
an iże li ty m , co się refo rm  d o m ag a ją , nie 
posiadającym  w  szereg ach  sw o ich  ludzi, 
co b y  się do p o staw ien ia  i puszczen ia  
w  ru c h  m aszy n y  spo łeczn e j p rzydać  m o­
g li. P o siad a ją  oni teo re ty k ó w  zn ak o m i­
ty ch  ; lecz p ra k ty k ę  od teorji dzieli p rz e ­
s trzeń  ta k  w ie lk a , że g d yby  się n a  teo re­
ty k ó w  spuścić , u sm aży li by  tak i b igos, 
iż by  go sam i spożyć w  stan ie  n ie  by li. 
Z aradczego n a  to środka n ie  m asz gdzie­
in dz ie j, ja k  w  go tow ych  k a d ra c h  p a ń ­
stw o w y ch .

Z rozum ieli to  d o sk o n a le  socjaliści n ie ­
m ieccy , ja k  tego- dow odzą ogłoszone 
w  N e u e Z e i t  przez E n g e lsa  u s tęp y  z k ry ­
ty k i « p ro g ram u  s tro n n ic tw a  socja lno- 
d em okra tycznego  », n ap isan e j p rzed  15 
la ty  p rzez K hro la  M arxa. S ocjaliści n ie ­
m ieccy, obecnie pow ażn ie jsi i liczebnie 
siln ie js i, an iże li w  innych  k ra ja c h , ch w y ­
cili się po lityk i s topn iow ego  w  o rg an izm  
p ań stw o w y  w ra s ta n ia , czyli, zdobyw an ia  
pozycji jednej po d ru g ie j i dojścia tą  
d ro g ą  do p rzero b ien ia  p ań stw a  n a  socja­
lis tyczne . N a n ap ie ran ie  z ich s tro n y , 
p rzy p o m in a jące  zarazem  i dzia ła lność  
c h ry s tja n iz m u  z k a tak u m b  i dom agan ie  
się re fo rm ato ró w , m ający ch  n a  celu, 
u n a ro d o w ien ie  a rm ji po b itw ie  pod Jen ą , 
rząd  się n ie  okazuje  g łu ch y m . W iadom o, 
że B ism ark  po rozum iew ał się z L assa lem . 
W ia d o m o  ró w n ież , że W ilh e lm  II s p ra ­
w ą  so c ja ln ą  m ocno się  do spółki z L eo­
n em  X II I  in te resu je . N ie je s t  p rze to  rz e ­
czą n iep rzy p u szcza ln ą , że p ań stw o  o tw o ­
rzy  d la  niej k a d ry  sw oje i w k lu czy  
w  takow e u n a ro d o w ien ie  w a rsz ta tó w  
ro ln iczy ch  i p rzem y sło w y ch . B yłby to 
d la  so c ja lizm u  try u m f za iste , try u m f  
w ie lk i, try u m f —  tak i sam , jak im  był

d la  ch ry s tja n iz m u  p am ię tny  edyk t m ed- 
jo la ń sk i K o n stan ty n a  W ie lk iego  (313 r.) . 
L a b a ru m  p ań stw o w e  szerokoby  się n ad  
społeczną i ob y w ate lsk ą  rozw inęło  n ie ­
w o lą .

Cóżby n a  try u m fie  tym  sp raw a  p o lsk a  
w s k u ra ła ?

K orzyści dla P o lsk i, gdyby rzeczy tak i 
w zięły  obró t żadną  m ia rą  o dk ryć  n ie  
m ożem y. N ie! N iew oli nie pożądam y  za 
cenę n aw et niepodległości ojczyzny n a ­
szej ; z d rugiej znów  strony , n ie  w idzim y 
i n ie  ro zu m iem y , —  ja k  d y s trak c ja , ja k ą  
sp ra w ia  ag itacy jn e  u p raw ian ie  teo ry j, 
p rzed staw ia jący ch  się, jeżeli n ie w y ra ź ­
n ie  szkod liw ie , to  w  każdym  raz ie  d w u ­
znacznie, p rzy czy n iać  się m oże do sk u ­
p ien ia  sił, po trzebnego  do w a lk i o n ie ­
pod leg łość? .. R ozsadza  to , ale  n ie  skup ia  
siły  n asze , k tó re  p o trzeb a  u p ra w ia ć  i 
ćw iczyć za pom ocą łączenia  się w  spółki, 
spó łk i ro ln icze  i p rzem ysłow e, to w a rz y ­
sk ie , n a u k o w e , lite rack ie , w  spółki p o li­
tyczne, w  spółki m ające na  celu w a rs tw y  
społeczne sp a jać , jed n ać , podnosić, m i­
łością  o jczyzny  a  p rag n ien iem  w olności 
p rzen ik ać  i d ro g ą  p racy  d la  P olsk i p ro ­
w adzić . To nasze p o lsk ie  zadan ie .

KORRESPONDENEJA
« W oln ego  P o lsk ieg o  S łow a  »

W arszawa  ̂ '17 lutego  1891.
K arnaw ał lełgoro.e/U| przeszedł daleko 

spokojniej,  aniżeli piv.oszloroc.zny. Gzy dla 
lego, żeśmy spoważnieli,  czyli też było 
to nas tęps tw em  krótkości czasu z a p u s t ­
nego? Może w  części jak ie jść  przyczyniło 
się jedno i d rug ie  — bardziej d rug ie  aniżeli 
p ie rw sze  ; ale w  roku  bieżącym wyłoniła się 
jeszcze jedna  przyczyna, która na w a rsz a w ­
ski h ig h -life  spadła  niespodzianie. Na z a ­
baw y polskie poczęli w su w a ć  się Moskale. 
Dotychczas te ;o nie bywało . Bwiat wysoko 
u rzędow y m oskiew ski —  a innego tu w  w y ­
sokich sferach nie m a — gdy nas taw ała  pora 
szału ka rnaw a łow ego ,  na s tronę  się usuw ał 
i przybiera ł postaw ę p rzed rw iew a jącego  w i­
dza. P u ska j g tu p y je  p a la k i p ry g a ju t.  I 
« głupi Polacy » skakali , likatscy się po p i­
sywali,  K ur je r y  sadziły się je d e n  nad drugi 
z konceptami odgrzew aueim  a przez cenzurę 
odm uchanem i, ciągnęło się to do popielca i, 
po posypaniu g łów  popiołem, w szystko do 
zw ykłego  wracało  trybu. Na bułach, buli­
kach, przy ochocie,^ przy białych m azurach 
W a rsza w iak o m  i W  arszu wian Kom w ydaw ać 
się mogło, że wszystko się jaknaj  lepiej 
« plecie na tym tu bożym św iecie» .  O M oska­
lach zapominali — nie oglądali ich wcale. 
Zapominali o tern, że Polska w  niewoli m o­
sk iew skie j .  Tak bywało w latach minionych. 
W  roku  obecnym, ku zdziwieniu sw em u, 
ujrzeli « najserdeczniejszych r- pomiędzy 
sobą. I to jak ich  najserdeczniejszych! banie 
tuzy. Genera ł guberna tor  z dosto jną m a ł­
żonką sw oją ,  s łodką Alarją A n d re je w n ą ;  
kom endant żandarm erjt ,  rów nież  z m a ł ­
żonką ; generałow ie ,  rzeczywiści tajni radcę 
stanu, adjutanci,  różna inna pici obojga 
swołocz, rep rezen tu jąca  władzę pańs tw ow ą.  
Na balu  « na szpitalik » wystąpiło  tego spora  
liczba. Nie dość na tein. H urko  dał bal 
w  zamku, zaprosił na takowy P o laków  z tej

sfery, którą Mickiewicz nazw ał <r skompą », 
przydatną do plucia na nią i pani H urko  dla 
gości polskich okazywała się bardzo aimable 
— jem abliczała, j a k  się Moskale w yraża ją .  
Owóż, to jemabliczanje  w prow adziło  na za­
baw y .chłód, który ochotę ziębił. Była to 
je d n a  z przyczyn, dla których k arnaw a ł  
przeszedł bez pozostawienia po sobie w spo ­
mnień zbyt rozkosznych. Był krótki. W ł a ś ­
nie też dla tego powinien się był szał spo ­
tęgować, co by zapew ne było nastąpiło, 
gdybv nie Moskale.

Zachodzi p y ta n ie : cóż ich do w suw an ia  
się pomiędzy nas spow odowało  ?

Rozkaz z P e te rsbu rga ,  j a k o b y :  tak p r z y ­
najmniej ob jawiają  ludzie « dobrze poi ii I or— 
m ow am  », do k t ó r y c h  ja  me należę, llelata  
r e f  er o.

C ó ż  spow odow ać mogło P e te r s b u rg  do 
dania rozkazu podobnego? « Dyplomatyczne 
względy — polityczne widoki » — p o w ia ­
dają ciż dobrze poinformowani.

Ze inform acje te część jakąś  p raw d y  
w  sobie zaw ierają ,  to je s t  rzeczą p rzypusz­
czalną tem bardziej,  że owo zbliżanie się do 
nas  tuzów urzędowych je s t  kurzaw ą w  oczy, 
ciśniętą na to jedynie ,  ażeby komuś — może 
Niemcom, może Francuzom, może S łow ia­
nom — baki poświecić. Może tkwi w  tein jak i  
rachunek , tyczący się A ustr ji ,  do której Mo­
skw a w  chwili obecnej słodkie oczy robi. 
Uprzedzam, że są to domysły, które czynimy 
pomiędzy sobą, nie m ając ich ani czem poprzeć 
ani na czem oprzeć, chyba na tem tylko, że Ale­
ksander  111, gdy latem w  Polsce ba wił, przypa­
tryw ać się raczył tańcom chłopskim, a caryca 
w  polskiem lesie g rzyby  zbierać raczyła. 
Innej do snucia w niosków  podstaw y nie 
mam y i mieć me możemy dzięki troskliwej 
czujności cenzury ,  nie dopuszczającej do 
n a » n a jm n ie jsz e j  tyczącej się nas skazów ki 
politycznej. P od  w zględem  tym żyjem y, ja k  
u P an a  Boga za drzwiami. Kołki nam na 
łbach cieszą, My o tem ani w iem y. O zd a ­
rzeniach, co się w  W a rsza w ie  przytrafiły, 
dow iadu jem y się często bądź od kogoś, co 
z zagranicy  wrócił, bądź też z p rzekradzio-  
npgo num eru  N ow ej R eform y , Oz. P oznań­
skiego, niekiedy W . P. S łow a . Czemu W .P . 
Słoica  nie przekradzacie w  ilości w ięk­
szej? (1) Z dziennikami galicyjskiem i i p o ­
znańskiemu spotykam y się częściej, aniżeli 
z nietn, a j e s t  ono pożądańszern od w szyst­
kich pism zakordonowych ze względu  na to, 
że na sp raw ę  po lską 'zapa tru je  się z punktu  
ogólnego. Bardzo by się przydało, dla W a r ­
szaw y tuzin egzem plarzy  i po parę dla każ­
dego z m ias t  t miasteczek, po kilkanaście 
na pow iaty  w  Koronie, na L itw ie  i na Rusi.  
Bardzo by się lo przydało! P ism a  nasze 
k ra jow e  pod kierunkiem  cenzury działają 
na czytelników, ja k  rusałk i ,  o k tórych po ­
dania głoszą, że ludzi na śm ierć  za łoskotu ją .

Naprzykład : sp raw a  em igracj i  chłopskiej 
do Brazytji .  Powziąłem  o niej wyobrażenie 
ja śn ie jsze  nie z pism tutejszych, ani z za- 
kórdonowych, ale z W. P. Słow a. D zien­
niki nasze pisały o niej, rozprawiały, w  po­
w ody  w ychodziw a Wglądały, lecz powód 
istotny /.daleka omijały, w trąca jąc  o nim 
kiedy niekiedy niew yraźne pomiędzy w ie r ­
szami w zm ianki,  z k tórych czegoś dom yślać  
się można. N aw et pisma m osk iew sk ie  na to 
się zgadzają, że nie s fan ekonomiczny k ra ju  
w łościaństwo za m orze p ę d z i , , ale « ja k a ś  
p rzyczyna  głębsza  », Jakaż  to być może owa 
przyczyna « glęusza »?  P rzeczyta jc ie  u w aż­
nie w 7 nrze Głosu ko respondencję  «Z Okolic

(t)  D la  te g o , że p rz e k ra d a n ie  ła tw ie j  j e s t  u rząd z ić  
k ra jo w c o m j a n iż e li n a tu . (P rz y p . R e d .)
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■Grójca*. W yczytac ie  z niej na początku co 
n a s tę p u je : « Od trzech miesięcy g ra su je  u 
nas  silna gorączka em igracy jna .  W szędzie ,  
gdzie zbierze się kilku chłopów, daje  się 
słyszeć deklam acja s łów : Brezalja, Bren- 
dzylja, « Biała Polska ». Ten się wybiera na 
w iosnę ,  tam ten oczekuje powrotu  sąsiada, 
k tóry  dla poznania owej ziemi obiecanej 
tym czasem  udał się sam , a następnie po ­
wróci po żonę i dzieci, ów  w reszcie  ciekawie 
się w ypy tu je  o organizację kościelną « Bia­
łej Polski ». Brezalja  w edług  chłopów nie 
j e s t  częścią A m eryk i południowej — odkryto 
j ą  dopiero niedawno. « Angielska » obecnie 
j ą  kupiła, a Ojciec Ś w ięty  pobłogosław ił i 
oddał pod opiekę niewidzia lną Matki Boskiej 
i widzialną polskiego arcybiskupa,  księży i 
w o jska .  » Takie pojęcie o Brezalji,  czyli o 
« Białej P o lsce * ,  urobił sobie ciemny łud. 
S tanowi 0110 przynętę, w obec której s ta ją  
p rzew idyw ania  « wielkich nieszczęść », m a­
jących  nastąpić po Sw. Jan ie  a polegających 
na tern, że ctiłopi będą musieli płacić od 
morga po 10 złotych, od chrzczenia dzieci i 
od ś lubów  po 25 i 80 rubli. P rzew idyw an ia  
te odnoszą się bezpośrednio do Moskwy, do 
je j  panowania. W s k a z u je  to samo ze s ta ­
w ienie onych z « Białą P o lską* ,  z a rcybi­
skupem , księżami i w ojsk iem  polskiem. 
W  okazuje to jeszcze wyraźniej n iedawanie 
w iary  persw az jom  i odwodzeniom od w y r  
chodztw a nie tylko ze s trony  szlachty i księ-  
ży, ale naw et ze s trony u rzędników . Rząd, 
faw oryzujący  szczególnie chłopów i p rz e ­
chw alający się pozyskaniem ich dla siebie, 
na  co ustawicznie dow ody składa, każąc 
w  gazetach ogłaszać składki « dob row olne*  
na iunuacje  pam iątkowe celem dziękowania 
Bogu za uratow an ie  ca ra  z rodziną pod Bor 
kam i,  pow im enby zaufania ich posiadać. 
Tym czasem  zaułania nie posiada tak dalece, 
że w ynosząc s ię  ukradkiem  do « Białej P o l­
sk i  », gw ałcą  w yraźne zakazy rządowe. 
U ciekają om do « Białej P o lsk i*  od Moskwy. 
Je s t  to ow a « g łęboka przyczyna >, około 
której snu ją  się opowiadania i dom ysły  o 
pow odach  em igracji .  Ula zbadania tako­
w ych  K urfer W arszawski w ypraw ił  do B ra-  
zylji Uygasińskiego. Dygasiński pojechał 
n a  okręcie, przewożącym  em igran tów , p o ­
dzielał z nimi trudy  podróży m orskiej,  d o ­
tarł  na miejsce, widział ich nędzę, rozm a­
w ia ł  z nimi, s łyszał ich narzekania i żale, 
w yg łaszane  skutk iem  rozczarowania , jak ie­
go  doznali w  podróży i na m iejscu, aie to 
w łaśn ie  rozczarow anie przeszkadzało im 
w ypow iadać  pow ód istotny, k tóry ich od 
o jczystego ogniska odryw a i w k ra je  n ie-  
znaue pędzi. Tu, w  tej przyczynie głębokiej 
tkw i isiota rzeczy. Dla czego chłopi polscy 
w ychodzą?  Co ich popycha, co podnieca, co 
w ypędza?  P rz e w id u ją  « wieltue n ie sz c z ę ­
ścia ». Podatk i  płacą nie sziacncie, ale r z ą ­
dowi — M oskw ie ; opłatami od chrz tu  i 
ś lubów  okładają ich me księża, ale rząd — 
M oskwa. O w a przeto « g łęboka przyczyna » 
g łów nie  się i p rzedew szys ik iem  do mej o d ­
nosi. Dygasiński j ą  zapew ne poznał, ale je j 
z pewnością nie ogłosi. Może się zdobył na 
tyle odw agi cy wilnej, że j ą  po wiedział Hurce, 
który , gdy  się o je g o  pow rocie  dowiedział,  
n iezwłocznie go do siebie wezwał.

Moskali w ychodźtwo zain teresow ało  w tym 
sensie, aby z mego dla siebie w ykrzesać 
korzyść . Nie są  om tak naiwni, aby me 
w ieuzieh ,  dla czego mianowicie lud polski 
z k ra ju  się wynosi. To im naw et dogadza:  
pozbyw ają  się n iechętnych ; lecz sami nic 
na lem me zyskują ,  a zyskiwać by inogti, 
gdyby  w ychodźtwo zw rócić  się dało na o d ­
łogujące  obszary  Rossji  wschodniej, do Sy-

berji ,  nad Amur, dokąd za lat kilka popro­
w adzi postanow iona już  d roga żelazna, 
mająca połączyć P e te rsb u rg  z W ład y w o s to -  
kiem. Bardzo je s t  jednak  rzeczą wątpliwą, 
aby zw rót ten, o k tórym  się W arsz. Dniewnik 
z lubością rozpisuje, dobrowolnie dokonać 
się dał. Gdy przeto rząd postanow ienie to 
poweźmie, p rzew idyw ać można przesiedla­
nie przym usow e, p rzystro jone w  pozory 
dobrodzie js tw a. Moskale palcetn u nas nie 
kiwną, aby nas nie dobrodzie js tw ow ali.  
l is  ont p ris  ce p li. Gdy więc przyjdzie  do 
tego, że będą chłopów pod Ural,  do u jść  
W o łg i  i gdzie dalej pędzili, będzie to z n a ­
czyło, że ich « dobrodzie js tw ują  ». Py tan ie  : 
czy się oni nie poznają na tych farbowanych 
lisach ?

Z relacji a Z Okolic G ró jc a * ,  z której 
ustęp charak terystyczny  przytoczyłem, w n o ­
sić by  można, że chłop nasz je s t  nie tylko 
c iemny, ale g łupi.  Pom iędzy ciemnotą a 
g łupotą  zachodzi różnica i ta różnica p o ­
s trzegać  się daje bardzo w yraźnie na wsi.  
Miałem n ie jednokrotnie sposobność p rzeko ­
nania się o tern. Mógłbym w skazać  wsie ,  
w  których w łościanie bardzo dobrze ro zu ­
mieją  interesy  sw oje  i bardzo trafnie oce­
nia ją  panow anie  m oskiew skie .  Mógłbym 

• w skazać takie, w  których, gdyby  się pojawił 
nowy ksiądz Ściegienny, znalazłby m aterja ł 
go tow y do zasnucia spisku. Zależy to 
w  znacznej części od dw oru  i od probostw a. 
Gdzie szlachcic lub ksiądz nie zastraszy ł  się 
do tego stopnia, że się lęka cienia w łasnego, 
gdzie szlachcic lub ksiądz rozuini, że p rzy ­
szłość Polski zależy od zlania się w  ciało 
jednolite m as ludow ych z m telig iencią w ie j­
ską, tam na chłopa nie oddzia ływ ują  zgoła 
zabiegi m osk iew sk ie .  Nie s łyszałem też, 
ażeby w sie  takie daw ały  kontyngiens do 
em igracji  do * Białej' P o lsk i* .  W y p ro w a ­
dzam ztąd w niosek następujący, tyczący się 
pow odów  w ychodźtw a : z ow ą « przyczyną 
g łę b o k ą* ,  przemilczaną przez relacje , łączy 
się ta przyczyna, że inteligieucja w iejska, 
pod w p ły w em  strachu  i nierozuimenia r z e ­
czy, odsunęła  się od chłopa. Gdybyż to nam 
za naukę p o s łu ż y ło !

Zaznaczyć należy, że bądź co bądź, ów 
spadły niespodzianie ruch włościański w y ­
w arł  w p ływ  niejaki,  w p ływ , który się nawet 
w sferach miejskich  odbił. W  W arszaw ie ,  
z u s t  ludzi,  co zgodę z losem p rak tyku ją  
w  tem przeświadczeniu , że jeżeli « k t o ś » 
u nas  « czegoś » dla nas  nie zrobi, to my 
sam i nic dla siebie zrobić nie potrafimy, 
padają  w yrazy  takie naprzykład : « Przecież 
me możemy dłużej z założouemi siedzieć 
r ę k a m i ! » Jest to znak, k tórego  doniosłości 
me chcę przeceniać, który  jednak  m e je s t  
bez znaczenia, znam ionującego budzenie się 
sum ienia  polskiego po drzem ce długiej i 
n iezdrow ej.  Budzęnie się to spow odow ali 
chłopi. Ten fakt znaczenie w yrazów  p o w y ­
żej przytoczonych podnosi i pozwala liczyć 
na to, że się zna jdą robotnicy  do winnicy 
pańokiej. W  momencie obecnym niczego 
nam więcej me potrzeba. Gdy się znajdą 
robotnicy, to pójdzie robota, która, jeżeli się 
me zabłąka na ścieżkach, spraw ia jących  
roztargn ien ie  a me prowadzących do celu, 
w yda owoce pożądane. Żywotności u nas 
jeo t tyle, iżbyśmy się n ią z k uneś  podzielić 
m ogli :  chodzi o to, aby j ą  zużytkować o d ­
powiednio, me rozpraszając na  rzeczy, nie 
sLojące w bezpośrednim  ze sp ra w ą  polską 
zw iązku i me m arnu jąc  sił po próżnicy. 
Niestety, to ostatnie ń n e w a  miejsce. Świeżo 
g rom adkę  młodzieży, trzym anej od lat dw óch 
w oytadelii,  wskazano na kary ,  do lat sześciu 
w rotach aresztanekich  dochodzące, licho

wie za co. Zal serce  śc iska, gdy się myśli o 
ofiarach bezpożytecznych podczas, kiedyr 
pole roboty pożytecznej odłogiem leży.

X. \ . Z.

Lwów, dnia  21 lutego 1891 .
W a lk a  w yborcza w re  silnie w  całym kra­

ju  ; w  p ie rw szych  dniach m arca odbędą się 
w ybory  posłów  do parlam entu  w ie d e ń sk ie ­
go. T rudno dziś już  przepowiedzieć jak i  
będzie rezultat zapasów  wyborczych ; sy tua­
cja bowiem polityczna licznym i ważnym 
w  ciągu jednego  miesiąca uległa zmianom. 
Zamiarem rządu było, by par lam en t ro zw ią ­
zać całkiem niespodziewanie, a w ybory  od ­
były się w  porze jak  najniedogodniejszej 
dla w yborców  ; w  obec tego możemy p rzy ­
puszczać, że większą część z pom iędzy 60 
posłów , których w ybiera  Galicja, będą s ta ­
nowili rządowcy — stańczycy. Gały system  
adm inistracy jny  je s t  u nas tak urządzony, 
że c. k. s ta rości ' i  urzędnicy podatkowi, no 
i żandarmi mogą decydujący  w p ły w  w yw ie­
rać  na lud  nasz wiejski i m a ło m ie jsk i : g r o ­
źbą i gw ałtem  zm uszają rządowcy do głoso­
w ania  za ich kandydatam i. P o  małych 
miasteczkach ja k  n. p. w Monastersku ża n ­
darm i w puszcza ją  do sali tylko tych w ybor­
ców, których komisarz czyta z listy, inni 
mimo czynnego nieraz p ro testu  muszą z ni-  
czem odchodzić do dom ów . Istn ie ją  również 
« pomocnicy » pp. s ta ros tów , którzy tego 
sam ego w yborcę  w prow adza ją  pięć i sześć 
razy do sali, zmieniając p rzy tem  zręcznie 
ubrania tych « w yborców  ». Trzy głównie 
istnieją  u nas komitety w y b o rc z e : komitet 
narodowo-demokratyczny, podpisany przez 
posłów  se jm ow ej lewicy, kom itet cen tra lny  
z J .  E. ks. Sapiehą na czele i komitet rusk i.  
Najsilniej zorganizowany i popierany przez 
rząd je s t  k. centralny. T rudne  je s t  bardzo 
zadanie komitetu dem okra tycznego, z k tó ­
rym  walczy rząd i stańczycy wszelkimi, 
godziwym i czy n iegodziwym i środkam i.  
Komitet ten, w  dzień po rozwiązaniu p a r la ­
m entu  w y d a ł  odezwę, w  której j e s t  m ow a 
o polityce czynnej,  p roduktyw nej dla k ra ju ;  
kładzie ona g łów ny nacisk na in teres n a r o ­
dowy, a je j  has łem  s ą :  idee K ościuszkow ­
skie. W  K rakow ie  kandydu je  zasłużony 
obyw ate l dr. W e jg e l  i dr.  Sokołowski, obaj 
gorliw i obrońcy sp raw y  narodow ej.  W e  
L w ow ie  udało się B adeniem u rzucić kość 
niezgody i pow aśnić  członków tego samego 
obozu. L w ó w  od lat wielu, prócz Smolki, 
obiera najwybitn ie jszych  członków obozu 
narodow o dem okratycznego. Solą w  oku 
Taaftemu je s t  czcigodny nasz dotychczasowy 
poseł, dr.  Karol Lew akow sk i ,  k tóry zdawał 
ló  b. m. sp ra w ę  ze sw ych  czynności i sk re ­
ślił wiernie obraz obłudnej i zgubnej dla 
naszego k ra ju  polityki w iedeńsk ie j .  W y ­
borcy w odpowiedzi urządzili dr. K. L .  s e r ­
deczną ow ac ję  i postawili jednog łośn ie  je g o  
kandyda tu rę ,  tiadeni,  przy  pomocy d y re k ­
tora banku  kred .  Marchwickiego (kandydata 
na p rezydenta  miasta) podsunął myśl p o d ­
niesienia kandyda tu ry  zasłużonego i sy m -  
pat ją  cieszącego się m łodego posła St. 
Szczepanow skiego. Gelem tej in tryg i j e s t  
1) pow asnić  obóz dem okratyczny ; 2) obalić 
jednego  z dw óch  najzdolniejszych członków 
Koła polskiego, którzy szczerze i bezw zg lęd­
nie Łiromli in te resów  naszego k ra ju .  Sala 
ra tuszow a wypełniona od  dni kilku po brzegi 
wyborcam i, gdzie kandydaci odpow iada ją  
na liczne interpelacje w yborców . Mowy 
kandydackie  t rw a ją  po 3 godziny. Znaczna 
część R usinów  pracu je  zgodnie z Polakami;; 
w  wątpliwej walce między Ukrainolilem a
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Moskalofilem Polacy  przyrzekli w otow ać za 
p ierw szym  ; w  walce zaś między M. a P o ­
lakiem, Rusini oddadzą glosy na Polaka.

W  następnym  liście będę  mógł w am  do ­
nieść i o now ych posłach i o ugrupow aniu  
się s tronnictw  w  wiedeńskim reichsracie. Na 
czele gabinetu pozostanie hr .  Taaffe ; je s t to  
minister,  który, j a k  się w yraził  jeden  z po­
słów , był już  w  kilku m inisterstwach, 
sprzecznych nieraz, i który potrafi się pogo ­
dzić z każdym parlamentem, s łow em  ein 
Mann fiira lles. D unajew ski jako  « korennyj » 
A ustr jak  doprowadził  przy pomocy śc iś le j­
szej ojczyzny finanse aus tr jack ie  do najw yż­
szej perfekcji. Dziś, gdy  kasy pańs tw ow e 
p rze lew ają  się p raw ie ,  mało dbają  sfery 
« najwyższe  » o p a r la m e n t ; s tw orzą one so ­
bie ein permanentes Provisorium  a w  osta - 
tecznym razie zniosą tę w strę tną  H a b sb u r ­
gom  konstytucję .  Gzy pia  desideria  Taaffego 
i je g o  panów  się ziszczą —  najbliższa p r z y ­
szłość pokaże. M am y pew ną nadzieję, że 
nasze Koło żywiej się zacznie p o r u s z a ć ; 
s tańczycy nolens volens nie będą mogli tak 
j a k  dotychczas nadskakiw ać w  W i e d n i u : 
najw yższe  sfery rzuca ją  ich, j a k  zużytą 
rękaw iczkę ,  a nasza oppozycja w zrośnie 
praw dopodobn ie  liczebnie.

Zmiany, jak ie  zaszły ostatnimi czasy w  ż y ­
ciu politycznem A ustr ji ,  nie są odosobnione; 
są  one w połączeniu z rucham i repub likań ­
skimi, jak ie  się p rze jaw ia ją  dziś w  całej 
Europ ie .  Narody dom agają  się samorządu, 
a koronow ane g łow y chcą takowy ja k  n a j ­
dłużej zatrzymać dla siebie i dla podtrzym a­
nia b lasku tronów, ciągną z m iljonów « pod ­
danych » m iljardy, o d ry w a ją  od pracy krocie 
najsilniejszej młodzieży i go tu ją  j ą  do 
k rw aw ych  zapasów. Takim sposobem  mogli 
m onarchow ie zadowalniać sw e ambicje r o ­

dow e jeszcze w  w iekach średnich  ; d/.is 
z postępem  oświaty  i cywilizacji idea b r a ­
te rs tw a  i równości ru g u je  trony i p rzywile je .  
Z jednej przeto s trony narody nędzą i p o ­
datkam i gnębione, niecierpliwią się i coraz 
głośniej szem rać zaczynają na ciągłe zb ro ­
jen ia ,  z d rugiej znów m onarchowie w yko­
leiwszy p rzy  pomocy krzyw d i bezpraw i 
ró w n o w a g ę  polityczną w  Europie, nie m ogą 
się odważyć na nic stanow czego, bo się 
boją w ew nętrznego  w roga  i potężnych s ą ­
s iadów . Istnieją dziś naturalnie związki n a ­
rodów  i związki monarchów . W sp ó ln e  d ą ­
żenia i in te resa  łączą narody mim owiednie . 
Monarchowie zaś dla odświeżenia zw iązków 
muszą się osobiście porozumiewać ; na p o ­
parcie  słów powyższych przytoczę, co organ 
dw oru  rakuskiego Frem denblatt pisze : 
« podróż najdost.  arcyksięcia F r.  F e rd y ­
nanda d ’Este do P e te rsb u rg a  ma na celu 
w z m o c n i e n i e  idei m onarchicznej.  » To 
samo m ają  na celu ustawiczne podróże W i l ­
helma II.

P isa łem  w jednym  z poprzednich lis tów, 
że niezadowolenie w  Austrji w zm aga się 
z dniem każdym, wszystkie je j  narody do­
m a g a ją  się coraz szerszej au to n o m ji : W łos i  
tak n iedwuznacznie upominali się o sw e 
p raw a ,  że na w ezw an ie  telegraliczne c e sa ­
rza, se jm  tyrolski w czasie obrad zamknięto; 
inna je s t  przyczyna niezadowolnienia p o łud ­
niowych Słowian, inna Po laków , N iem ców  
— słow em  budow a tandetna rozłazi się, rysy  
coraz w iększe •icoś się już psu je  w pańs tw ie  
duńskiern. »

Najsilniej w strząsnęła  m onarchią  H a b s ­
bu rgów  sp raw a  czeska, k tóra  też była bez­
pośrednią przyczyną rozwiązania rady  pań­
stw a. W ładca ,  rozgniew any na Czechów i 
S łow ian,  zw raca  syj o tw arc ie  do Niemców,

a w idom ym  znakiem tego now ego przym ie­
rza ma być zastąpienie m inistra  Polaka-posła 
Niem cem-urzędnikiem Steinbachem . Zależ­
nie od nowego składu izby, rząd będzie albo
klerykaIno-niemiecko-centralistyczny a w ięc  
reakcyjny , albo, jak  kombinują k rakow scy  
politycy, w iększość będzie sztuczna, oko­
licznościowa, a tworzyliby j ą  Staro'czesi, 
w iększa własność czeska, koło polskie, kluby 
Goroniniego, H ohenw ar ta .W sze lk ie  te zmia­
ny a nawet odebranie konsty tucji ,  o czem 
coraz głośniej mówią, mogą dla nas w ielkie 
przynieść korzyści : na jp ierw  w  razie p rze j­
ścia P o laków  do opozycji, mielibyśmy do 
czynienia z w rogiem  bez maski, nie byłoby 
już  tych « wyższych w zg lędów  », na które 
powoływ ał się Dunajewski,  ilekroć żądał od 
naszej delegacji ,  by oddaw ała  sw e głosy 
w sp raw ie  korzystnej W iedn iow i a nam 
szkodliwej.  W  razie zaś zw ycięs tw a S ło ­
wian w  związku z nimi, możemy myśleć o 
lepszej niż dotychczas doli.

Odsta.vka Dunajew skiego  znaczy o d w ró ­
cenie się od konstytucjonalizmu do c e n tra ­
lizmu. Dr. był b o w i e  n cs ta tn im  d e p u to w a ­
nym w  urzędniczym gabinecie Taaffego, a 
nadto odwrócenie się o i Słowian, D una-  
jewski zakończył nędznie, j a k  każdy s łużą-  
lec : usunięto gó, gdy ju ż  ostatni grosz z nas 
w ydusił ,  i aby nie zechciał przypadkiem  
jako  poseł bruździć daw nym  panom, p rze ­
niesiono go do izby m agnatów , co pozbawia 
go p raw  wybieralności ; podobny los ma 
spotkać Smolkę. N iemiłosiernym był D una­
jew sk i  dla biednej Galicji , wynalazł podatki 
od wódki,  cu k ru ,  kart,  soli, nałożył p o d ­
w ojony  podatek  na n a l iw kę: widocznie więc 
ś ruba  podatkowa zw rócona była przezeń na 
klasy najbiedniejsze i specja lnie  na Galicję . 
Nie m ów iąc o podatku g run tow ym  i czyn-

R o k  X X
SPRAWOZDANIE

Z ZARZĄDU MUZEUM R A P P E R S W Y L S K IE G O
Z A  R O K  ±890

W  p u b l ik ac y ach  z u p rze d n ieg o  ro k u  1889, og łoszonem  już b y ło ,  iż 
po  śm ierc i  Założycie la  Muzeum,, h r.  W ła d y s ła w a  de B ro e l-P la te ra ,  
Z arząd  Muzeum zorgan izo w ał się na  razie  w  liczbie cz te rech  Człon­
k ów , z k tó ry ch  dw aj ,  B u k o w sk i  i Buszczyński,  w ym ien ien i  są w  Akcie 
fund acy jny m  Muzeum , i z tego ty tu łu  byli jedynie  u p raw o m o cn io ­
nym i do  Z arządu  M uzeum ; a także G ałęzow sk i i K rechow ieck i,  
m ian o w an i  Członkam i Z arządu  jeszcze przez h r .  P la te ra ,z a tw ie rd ze n i  
n a  tem s tan o w isk u  przez w o tu m  pow yższych  dw ó ch  C z łon ko w  Rady.

W  tak im  jed n ak  sk ładzie ,  Zarząd  uw aża ł s ieb ie  za tym czasow y  
ty lko , uznając za p o trzeb ne  do pe łn ić  sk ład  sw ój przez d o b ó r  now ych  
C złonków , po w o łu jąc  tak o w y ch  tak  z k ra ju  sam ego , jakoteż  z różnych  
części obczyzny, gdzie się em igracya  p o lsk a  znajdu je .  W y b o ry  te 
o d b y ły  się w  Maju 1890 r . ,  a  po  p o ro zu m ie n iu  się z o so b am i k tóre  
zechciały w y b ó r  ten przyjąć, um ów io nem  zosta ło  zebran ie  p ierw sze  
uzupełn ionej już R ad y ,  w  R ap p e rsw y lu ,  w  pierw szej p o ło w ie  L ipca  
ro k u  zeszłego, z zastrzeżen iem  p raw o m o cn o śc i  o b ra d ,  w  jak ie jby  
liczbie Członkow ie  się nie zebrali,  gdyż ci co nie m ogli przybyć, 
przeleli na ob ecn ych  na  zeb ra n iu  radzców , p r a w a  sw e decyzji w  kwe- 
s t jach ,  szczegółowym  p ro g ram em  zaw czasu  o k re ś lo ny ch .

Z d w u n a s tu  Członków  no w o -uzu pe łn ion e j  R ady ,  a  p o dp isan ych  
n a  n in ie jszem  S p raw o zdan iu ,  zebra ło  się w  R a p p e rsw y lu  sześciu 
C złonków , i na o b ra d a c h  jakie t rw ały  od  u - g o  do  15-go Lipca, ro z ­
patrzono  i pow zię to  decyzje w następujących ' g łów nie  kw es t jach  : 

u k o n s ty tu o w a n o  R adę, z podz ia łem  jej na  w łaśc iw e  sekcje ,  d o k o ­
nan o  w  R adzie  w y b o ry  n a  5 lat, i uo rgan izow an o  w ew n ę t rzn ą  służbę 
M u z e u m ;

w y b ra n o  k om isję  do  n ap isan ia  u s taw y  Muzeum, k tó ra  się ma 
p rzeds taw ić  na p rzyszłem  zeb ran iu  R ad y  ;

w y b ra n o  tak  sam o  inn ą  kom isję  do  n a p isa n ia  u s taw y  s ty p en d ją l -  
nej funduszu  ś. p. K ry s ty na  hr .  O s tro w sk ieg o ,  na  przyjętych przez 
R adę g łów ny ch  p o d s ta w a c h  takow ej ;

w sp ó ln ie  z delega tam i uczącej się młodzieży, p rzyb y łym i d la  po ­
d an ia  doradcze j  swej opinji w  k w es t jach  s ty p en d jó w ,  ro zpa trzo no  
listę d a w n y ch  s ty p e n d y s tó w ,  jakoteż  n o w y ch  k and y d a tó w , i — s to ­
sow nie  do  funduszów jak im i m ożna było r o z p o r z ą d z a ć — o kre ś lo n o  
w y so k o ść  i ilość s typendjów  na ro k  n a u k o w y  1690/91 ;

zo rg an izow an o  S tow arzyszen ie  Muzeum n a ro d o w eg o  po lsk iego  
w  R ap p e rsw y lu ,  z cz łonkam i h o n o ro w y m i ,  ko re sp o n d en tam i ,  w ie ­
czystymi i z w y k ły m i ; z am ian ow ano  członków  h o n o ro w y c h  1 k o re s ­
p o nd en tów  ; . ,

zajęto się o rgan izac ją  Muzeum, a w p ie rw szym  rzędzie p o trzeb ą  
res tau rac j i  n iek tó rych  części Z am ku  m uzea lnego ,  na  k tórą  to  re s ta u ­
rację  o trzy m ano  od w ładz  m iejscow ych  przed łużenie  te rm in u  o b o -  
w iązaw czego  na  3 lata w ięcej,  t. j. po d. 11 L is to p ad a  1895 r . ; p rzy -  
jęto g łów ne zarysy  co do  re s tau racy jny ch  robót w  Zam ku m u zea ln y m ;

o zna jom iono  się z tes tam en tem  ś. p . h r .  W ł.  P la te ra ,  a  chociaż 
tak o w y  legalnie jest n iew ażnym , przyję to  go za p o d s ta w ę  do p rze­
p ro w ad zen ia  likwidacji sp a d k u ,  zgodnie  z decyzją  pow zię tą  przez 
s p a d k o b ie rc ó w  legalnych zm arłego , i na  fundam encie  inw en ta rza  
spo rząd zon ego  przez no ta r jusza ,  k tó ry  z p oczą tku  s p a d k ie m  za rzą -
dzał ; *  , ,

s to so w n ie  do woli ś . p. hr. P la te ra ,  po s tan o w io n o  u rządzać  co 
ro k u  m szę św ię tą  w  dzień  śm ierc i  jego ; , , .

p o s tan o w io n o  zam ienić  n iek tó re  z w a lo ró w  funduszu  O strowskiego" 
na inne, ró w n ie  p ra w ie  p ew n e ,  a w iększy  n ieeo p rzy chó d  dające  , 

zdecydow ano  sp rzedać  n iek tó re  m eb le  po ś. p. O s tro w sk im  p o z o ­
stałe, a  w  Muzeum n ieuży teczne  ;

po ro zum ian o  się z familją ś. p. Kr. h r  O s tro w sk ie g o  o w ydan ie  
im z Muzeum n iek tó ry ch  ru ch om o śc i ,  cha rak te r  c~ysto p a n i ig te h  
f a m i l i j n y c h  mających, a nie p rzed s taw ia jących  w  sobie  nic w y b itn ie  
h is to ry czn o —n aro d o w eg o  (W ykaz  A.) ;

przyjęto p o d s ta w y  do u regu lo w a n ia  d w ó ch  zapisów dla  Muzeum 
zg łoszonych  ;

' z d e cyd ow ano  o dd ać  na s ąd  p o lu b o w n y  sp raw ę  pom iędzy  naszem  
Muzeum a gm iną  m ias ta  K rak o w a ,  o zb iory  ś. p . S ch m id ta -C iąźy ń -  
s k i e g o ; .

sp raw d zon o  szczegółowe rachunk i  Muzeum za r. 1889, 1 o bzn a jo -  
m io no  się pobieżn ie  ze s tanem  ra chu nk ów  za p ie rw sze  półrocze 1890;

nareszcie ,  w yznaczono  n ow e zebran ie  R a d y  muzealnej n a  p ie rw szą  
p o ło w ę  S ie rp n ia  1891 r.

N atu ra ln ie ,  o d  czasu zeb ran ia  R ady , Zarząd  Muzeum s ta ra ł  się 
p rzep ro w ad z ić  w szystk ie  pow zię te  u chw ały ,  o ile to  m ożebne m  w  tak  
k ró tk im  czasie było , — a o czem w sp o m n ian em  będzie  w  poniższem  
S p raw ozd an iu ,  do k tórego teraz przys tępujem y.

/ .  S tan  samego M uzeum.
Reorganizacja Muzeum i uporządkowanie znajdujących się w  nim 

zbiorów, jakoteż i biblioteki, zdecydowane w  zasadzie, dokonanem 
być mogło dotąd w  bardzo małej' tylko części, — a to głównie z p o -
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szowym , w spom nę, że D unajew ski p ro tego ­
w ał  i podatkiem obciążył ioterję liczbową, 
demoralizującą najuboższe w ars tw y  ludności 
i nie zniósł premij stemplowych, usuniętych 
n aw e t  w  ojczyźnie Bism arka, jako szczepią­
cych szpiegostwo między urzędnikam i. 
Usunięcie takiego « rodaka » może tylko 
radością  napełnić se rca  biednych Galilejczy­
ków.

W  dzisiejszej epoce niespodzianek w szyst­
ko j e s t  m ożliw e; możliwą też je s t  dym isja 
Badeniego. W iad o m o ,  że nasz Mikado je s t  
bardziej c. k. niż sam  cesarz  w  W ied n iu  ; 
ta  jego  n iezgrabna p reponderancja  aus triac-  
kości wychodzi częstokroć na  szkodę Austrji;  
flrają go zastąpić zręczniejszym. Je s t  m ow a 
o h r .  G ołuchowskim  i nam ies tn iku Loeblu. 
Nasz « p r in c  Sa lw ato r*  nigdzie się już  teraz 
nie pokazuje ,  nie był na żadnym balu, mimo, 
że je g o  kuzyni w iedeńscy odwiedzali bale, 
nie jeździ już  na polowania, chyba do dóbr 
skarbow ych. W ie le  teraz mówią o skanda- 
likach w  hotelu « pod kaw kam i *. Badeni 
miał Sa lw ato row i p rzedstaw ić  przyjaciółkę 
sw oją  i pana M archwickiego p. J a w . . . ,  o 
czem gdy się dowiedziała żona Salwatora ,  
narobiła  g w a łtu  i cała sp ra w a  oparła  się o 
W ie d e ń ,  — stąd ponow ne wieści o odstawce 
Badeniego.

Zycie polityczne w re  u nas pełnem tętnem 
— odbija się to i na m łodz ieży ; nie ma 
m iejsca, żeby nie było jak iegoś  uroczystego 
obchodu, ja k ie jś  manifestacji narodow ej ,  
nabożeństw a dziękczynnego w  rocznicę czy­
nów  pełnych chw a ły  lub modłów żałobnych 
za poległych i męczenników. Młodzież u n i­
w ersy tecka ,  szkół średnich i rzemieślnicza 
w spó ln ie  pracu je  nad odrodzeniem ojczyzny 
Polski,  co pociąga za sobą podejrzenie o 
socjalizm i t. p . ,  oraz nieodłączne w  takich

razach prześladowania, które są tylko z a ­
chętą do dalszej w y trw a łe j  pracy !

K o n r a d .

Z  S o fj i ,  w styczniu  1891.
(D okończenie).

Sm utno  wyznać, że zbytnia pow olność 
em igracji może zrządzić n iepow etow ane 
klęski znękanem u narodow i, bo w ypadki 
mogą nas znow u zaskoczyć i na koszu o sa ­
dzić. Bezczynne to wyczekiw anie  je s t  k o n ­
sekw enc ją  tego, że rozbiorcy naszej O jczy­
zny napłodzili nam Stańczyków i Telimeń- 
czyków, którzy w olą ap robow ać u rągan ie  i 
pas tw ien ie  się nieprzyjaciół nad narodem , 
aniżeli rozłączyć się z d o g m a te m : « P ius  
dolus. »

Z tego w ynika,  że nam coraz więcej daje 
się czuć b rak  ogniskowania się zag ran icą ’ 
Polonii, k tóra od daw na pow inna już  była 
w ysadzić R eprezentację ,  jako przednią s traż 
sp raw y  narodow ej.  Niechaj by ona zaw ie­
rała się bodaj w je d n e j  energicznej osobie, 
tak j a k  F ranc ja  miała Gam bettę ,  W łochy  
Mazziniego-Garybaldego, W ę g r y  K ossu tha ,  
tak ja k  Irlandja ma swoich przywódzców. 
Po dw udziestu  siedmiu latach różnych e k s ­
perym entów , niemożemy ustanowić k ie row ­
niczej w ładzy, rozumie się, gdy niemożna 
w k ra ju  to zagranicą, której by było z a d a ­
niem nieść kra jow i dobrą radę ,  szukać po 
za krajem  potrzebnych nam obrońców  i 
sprzym ierzeńców , a po każdym dokonanym  
bezpraw iu  bronić na zew nątrz  narodow ości 
naszej, w yśw ie t la jąc  każdy dokonany gw a łt  
rozbójniczych rządów. Główna w ina tej 
nieporadności spoczyw a nie w czem innem, 
ja k  tylko w  tern, że dotąd w iększość e m i­
gracji  j e s t  jak b y  oczarow ana minioneini

niepowodzeniami. Jedni drzemią w n ieskoń­
czonej bierności, wyczekując dla Polski 
z niebios « bożej m anny*, drudzy  zaślubili 
dok tryners tw o ,  zam ierzają  uszczęśliwić lud 
polski socjalizmem, zamiast p racow ać w spó l­
nie nad tern, aby przedew szys tk iem  s k r u ­
szyć łańcuchy i w y rw a ć  go z obcej niewoli.

Z gniazda ojczystego w ym iećcie  obce b rudy ,
A gdy w o ln i, lud  uśw ięci w asze trudy .

Tymczasem cóż się dzieje ? Oto różnego 
pokro ju  mumie wyłażą, ja k  grzyby  na usła- 
nem gno jow isku ,  i doradzają  nam « politykę 
przyszłości » czyli « boginie pokory » i ba­
łamucą opinję, p rzedstaw ia jąc  narodow i 
w  fałszywem świetle wzniosłe czyny h is to ­
rycznego znaczenia, dokonane we w łasnej 
obronie, nazyw ając  takowe « polityką d ra ­
żnienia n ieprzyjaciela.  » Bardzo by to było 
piękne, gdyby  miało chociaż na jw ątle jszą  
podstawę, że przez « niedraźnienie » p rze­
staną niemczyć, moskalić ,  wydzierać ziemię, 
p raw o  i w ia rę  narodowi. Lecz niestety, 
tego ga tunku  apostołowie, co dzisiaj w ołają 
do narodu , że « dosyć takiej po lityk i», łudzą 
siebie i zabija ją  w narodzie ducha, gdy sami, 
j a k  w ierni czybukczyje , trzym ają  się  koń­
skich ogonów petersbursk ich  i berlińskich 
paszów. Od 100 lat dziedzicznie p row adzą 
oni politykę zgody z losem. Cóż w ydyp lo -  
m atyzow ali?  W ydus il i  dw a  słow a od A le­
ksand ra  U : « P recz  z m a rz e n ia m i! » a od 
B ism arka : « Idźcie z w aszą  dyplom acją do 
Monaco. » Po takiej odpraw ie ,  tylko u po r­
czywy chyba idjotyzm może n ierozum ieć 
tego, że silniejszego despoty  nie prosi się 
o podanie ręki. Przec iw nie ,  byłoby więcej 
taktu w zmyśle politycznym, podryw ać i 
osłabiać na każdym  kroku  ustró j pańs tw ow y 
naszych ciemięzców, tak ja k  oni nie p rz e ­
bierali w  ś rodkach  do sprow adzenia  poli-

wodu konieczności przeprowadzenia uprzednio niektórych robót 
restauracyjnych.

Za najbardziej nagłe roboty uznano, urządzenie osobnego wejścia 
do baszty zegarowej, przyległej do Muzeum a należącej do gminy, i 
do której zegarmistrz co dnia się przez Muzeum tylko mógł dostawać, 
— co utrudniało utrzymanie porządku w  Muzeum. Po porozumieniu 
się w tym względzie z Radą miejską, robota ta, bardzo trudna i 
kosztowna, bo wymagająca przebijania murów trzymetrowej przeszło 
grubości, jest już prawie na ukończeniu.

Następujące prace restauracyjne postanowione zostały na dolnem 
piętrze, w  celu urządzenia mieszkania dla kustosza i dla stróża, co 
także w  znacznej bardzo części jest już przeprowadzonem.

Trzecia z rzędu, a także nagła robota, dotyczy restauracji 2go 
piętra, które w  części było już urządzonem i nie wymaga wielkich 
nakładów nowych, a zajętem było na mieszkanie dawnego kustosza. 
Inna część tego piętra me jest jeszcze urządzoną i potrzebować będzie 
więcej czasu i kosztów, —■ ale koniecznem jest nie zwlekać z rozpo­
częciem robót, bo tylko z ich wykończeniem można będzie usyste­
matyzować nasze zbiory i uporządkować bibliotekę. To też z rozpo­
częciem wiosny, nie zwlekając dłużej, mamy zamiar rozpocząć te 
roboty, po zasięgnięciu rady doświadczonych a znanych budow ni-  
czych". Spodziewamy się, że’ główna część tych robó t będzie ukoń ­
czona przed latem, kiedy już liczniej Muzeum nasze jest odwiedzanem.

Trzecie piętro, jakoteż galerja przytykająca do ago piętra, nie 
przedstawiają na teraz żadnej nagłości co do swej restauracji,  która 
może być odłożoną na następne lata. Zauważyć przytem należy, że 
wszystkie re s ta u rac je— z wyiątkiem galerji, ok tó re )  wyżej mowa — 
ukończone są na zewnątrz, — redukują się zatem do installacyjnych 
raczej robót tylko.

W  roku 1890 Muzeum odebrało znaczną liczbę Darów, z których 
kilka, w ostatnich miesiącach ofiarowane, nie są nawet jeszcze 
w  Muzeum odebrane. Jak i uprzednio, klasyfikujemy te dary w po­
rządku alfabetycznym ofiarodawców.

A n te l l  H e rm a n  P r i t i o f , Dr., z Paryża —■ za pośrednictwem Bu­
kowskiego — zegar kolosalnej wielkości, artystycznie w ykonany, 
z marm uru i bronzu, z medalionem Kopernika.’

B enze ls t ió rna -E ny  estrom, lir. W a w rzy n ie c ,  z Poznania -— Poezje 
własne : Soli Deo glorja.

Biblio teka  Osoltńshich  — Katalogi rękopismów.
B u k o w s k i  H e n r y k , ze Stockholmu — Halebarda z czasów W ła­

dysława IV , z portretem króla; buzdygan polski ; pierścień z por­
tretem Jana Sobieskiego ; pierścień złoty po Tadeuszu Kościuszce, 
podarowany przezeń Karsten’owi w  Stockholm ie; dwa obrazy stare

olejne ; Matka Boska, pamiątka po ks. Mackiewiczu ; zbiór ex- l ibris  
polskich ; 143 rycin przedstawiających Kopernika ; 200 portre tów  
polskich w sztychach; 8 portretów książąt litewskich, drzeworyty 
z XVIII wieku ; 3 aqua-forte Sierakowskiego, wykonane w  Szwecji ; 
16 portretów obeyed mających związek z P o lską  ; 38 ksiąg starych i 
■23 nowych ; 43 miedziorytów starych polskich ; 18 miedziorytów 
obcych ; dukat p o l s k i ; medal srebrny p o l s k i ; 76 monet srebrnych 
[polskich ; 12 rubli rosyjskich platynowych, i w łasne katalogi.

Tenże z  Ł aw  sh im  Janem ,  ze Szwecji — Krzyż srebrny z r .  1425, 
była własność Unitów, na Podlasiu, nabyty w Petersburgu.

Tenże z W o ły ń s k im  A r tu re m  TJ-rem, z Rzymu — Zbiór listów do 
kardynała Koźmy de Torres, Protektora Polski, od królów polskich, 
książąt i dygnitarzy.

Tenże, od obywatela N.  .V., z Litwy — W ykopaliska z nad Muszy.
B . p a n n a  Marja,  wraz z narzeczonym swym D -rem H .,  z Krakowa 

— Portret Kopernika, wykonany przez Jeremjasza Falcka, należący 
do nadzwyczaj rzadkich rycin Kaleka ; jest to trzeci egzemplarz 
znany w zbiorach narodowych.

Harowski M ieczysław,  z Galicji — Album pamiątkowe ; 5 szty­
chów i fo tografi; akwarella.

D iam anł,  ze Lwowa — Pierścień z r. 1831.
Gałęzowski Jó ze f ,  z Paryża •— 145 rycin aqua-forte Norblina ; 

3 komplety ilustrowanych Pamiętników P aska ; 39 miedzio i s talo- 
rytów, w tej liczbie 2 portrety Kopernika ; atlas Polski przedrozbio­
rowej ; 168 sztuk medali cynowych z r. 1863 ; 2 komplety stępił stalo­
wych do tłoczenia tych medali ; 90 obligacji pożyczki narodowej 
z r. i8f>3 ; różne dokumenta dotyczące emigracji polskiej.

Gniewosz Jan ,  z Galicji — 12 monet srebrnych polskich ; po d o ­
bizna Bartłomieja Głowackiego, naturalnej wielkości ; 3 księgi stare ; 
portret olejny oficera polskiego ; mapy pomiarowe roboty Jen. Józefa 
Bema ; księga o górnictwie własnego pióra.

J le jducki  ks. W ładys ław , ze Szwajcarji -— Dzieło własnego pióra.
H eliń sk i  ,/., z Londynu — 14 monet polskich srebrnych ; 2 mie­

dziane ; 2 egzemplarze historji polskiej,  po angielsku.
K ossiłow ski I ld e fo n s ,  z Paryża — Szlify po Jen. Breańskim.
L ip sk i ,  z Galicji — 18 dokumentów do historji Polski.
Ł a w sh i  Ja n ,  ze Szwecji — 44 miedziorytów Chodowieckiego ; 

portre t protoplasty Broel-P la terów ; wspólnie z Bukowskim — krzyż 
unicki (jak wyżej).

M alinowski Erazm ,  wraz z H abichem  E dw ardem , z Lima — 
Skalp głowy indyjskiej.

M a lin o w sk i  S tan is ław  ś. p., z Paryża — Pozostałe po nim 416- 
obligacji pożyczki narodowej z r. 1863.

(C. d. n.)
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.tycznego upadku Polski, i teraz nieużywają 
półśrodków, jak  nasi « pokątni politycy®, 
a le  dobijają, niszczą z całą srogością bez­
prawia każdy oznak polskości. W  odwet 
tego w sensie praktycznym jest jedna rada 
d la  Telimeno-Stańczyków : uczynić raz na 
zawsze rozbrat z « grzecznein dyplomaty 
zowaniem » z temi, co zawiesili miecz nad 
głową narodu polskiego, Bo czyż godzi się 
dalej i dalej żebrać paktowania z urzędni­
kami państwa białego cara, co nazywają 
uczucia przywiązanie do Ojczyzny : zdradą 
stanu, Polaków — zdrajcami ! Fołityczn ; 
ustępstwa wtenczas się wyzyskują, kiedy 
„nieprzyjaciela, gdzie się tylko da Osłabia!

Kiedy Rossja wyszła osłabioną z wojen 
z Napoleonem I i po Krymskiej wojnie, 
napady na naszą narodowość stały się ł a ­
godniejsze, a nawet schlebiające ; lecz, gdy 
tylko despotyzm rossyjski odżył i stanął na 
faraońskich nogach, wnet tern gwałtowniej 
brano nas w żelazne kleszcze. Gdyby F ran­
cja pokonała Prusaków w raku 1870, czyż 
Bismark byłby się ośmielił externovvac 
40,000 Polaków i uzyskać 100 iniljonów 
m arek na kolonizację, kulturę germanizmu 
i  wykupno ziemi polskiej ? Możnaby zadać 
także pytanie : co wydyplomalyzowała na­
sza stańczykierja dla Galicji za czasów Me- 
ternicha, Bacha i Schmerliuga ? Właściwie 
sad o w a  dała Galicji pewny kęs prawa kon­
stytucyjnego. Jeżeli zaś rząd austrjacki 
obecnie niby sprzyja Polakom, to nie dla 
tego jakoby chciał się odpłacić za grzechy 
wspólmctwa w rozbiorze Polski, ale z ko­
nieczności wynikającej z komplikacji poli­
tycznych. W iedzą też o tern w Wiedniu, że 
to co kroili dla Polski w r. 1770, to samo 
kroją i projektują dzisiaj w Petersburgu dla 
A u s t r j i ; bo wiadomo, że Rossji chodzi 

„o obcięcie skrzydeł Austrji na Wschodzie. 
Zatargi między Rossją, Francją a Niemcami, 
mogą jeszcze długi czas się przewlekać, za- 
n im  doprowadzą do w o jn y ; lecz, czy wkońcu 
nieodbije się to wszystko na Austrji?

W szak  Rossja, AusŁrja i Prusy  każde 
z osobna zawierały przymierza z Polską, 
jeden  przeciw drugiemu, i prowadziły woj­
ny między sobą, a jednak te trzy zaborcze 
państwa doszły do porozumienia i 17 maja 
4773 i’, zagościły do W arszawy na krwawą 
ucztę, pierwszego podziału Polski. Czy 
Francja  nie przyczyniła by się do zrobienia 
ofiary'z Austrji, gdyby jej oddano granicę 
Renu, a choćby tylko Lotaryngję i Alzację? 
Temu stoją na przeszkodzie Niemcy, do 
czego obecnie pomaga im Austrja, zaś Au- 
str ja  przeszkadza Rossji na Wschodzie, 
w  czem odwzajemniają się je j  Niemcy. Czy 
W łochy nie porzuciłyby przymierza z Au­
strją , gdyby zabezpieczono Wiochom Tryest 
i  Tyrol?

S ą  pewne w skazów ki: byty bardzo ostroż­
n i e  nasuwane cesarzowi Niemiec podczas 
jeg o  wizyty na manewrach w Narwie in­
synuacje, mające na celu wzajemne wynad- 
grodzenie kosztem Austrji między lHossją, 
Niemcami i Włochami. Cała rzecz w tej 
konszachtowej kombinacji rozbija się o u- 

. stępstwa Niemiec na rzecz Francji. Jest to 
jednak handel polityczny, który kiełkuje 
-w mózgach dyplomatów rossyjskich, i któż 
może zaręczyć, że po wielu tajemnych ta r ­
gach  i sporach, nie spadnie ten grom na 
Auslrję, tak jak  się rzuciły trzy rozbiorcze 
państwa na rozszarpanie Polski? Marja- 
Teresa płakała, ałe podpisała rozbiór Polski. 
Czy Niemcy nie mogą zrobić tegoż samego 
względem Austrji, gdy Rossja pozwoli 
Niemcom zaanektować Czechy i resztę pro- 
wincyj Niemieckich ?

Wiadomo, że Moskwa solennie gw aran­
towała nietykalność granic Polski, a Kata­
rzyna z razu sprzeciwiała się rozbiorowi, 
później była pierwszą wykonawczynią tej 
zbrodni. Fryderyk-Wilhelm zawarł p rzy­
mierze z Polską przeciw R jss j i  na to, aby 
ją  najhaniebniej zdradzić. Jest to porów na­
nie, jakie dla wielu może dziś wyglądać 
niepodobieństwem, lecz jutro może się stać 
faktem dokonanym względem Austrji.

Każde z tych trzech państw Rossja, Niem­
cy i Włochy roszczą sobie pretensje do pe­
wnych części krajów w składzie państwa 
austrjackiego, i jeżeli Niemcy i W łochy są 
dziś w przymierzu z Austrją, to nie tyle 
w interesie zabezp eczenia nienaruszalności 
granic Austrji, ale, aby mieć zapewnione 
w niej plecy przeciw wmięszaniu się Mo­
skwy w razie wojny z Francją. Lecz p rz y ­
puśćmy, gdyby raz niebezpieczeństwo dla 
Niemiec minęło, czy to przez ustępstwa, czy 
też przez powtórne pokonanie Francji : j a ­
kąż w takim wypadku będzie miało wartość 
dla Niemiec i Włoch przymierze z Austrją? 
Gdyby zaś w przyszłej wojnie, Rossja i 
Francja pokonały trojprzymierze, czy wten­
czas nie przyszłoby również do rozkładu 
Austrji ?

Austrjacka też dyplomacja powinna się 
dobrze obliczyć z tein, że Polska. W ęgry  i 
Czechy są jedyną zbawczą podporą państwa 
austrjackiego. Beznich znika Austrja z karty 
Europy, a z nią niepowrotnie i panowanie 
domu Habsburgów. My bez Austrji niezgi- 
niemy, ale czy ona bez nas nie zginie, pyta­
nie. Nieręezyłbyin za to ani jedną turecką 
kaimą. Na poparcie tego świadczą następu­
jące o Polakach słowa generała Moltkego, 
wyrzeczone do jednego z oiicerów w służbie 
tureckiej : « Mamy do czynienia z narodem, 
którego kilkudziesięciotysięczna armja, j e ­
żeli stanie po stronie przeciwnej nam, może 
się przyczynić do pobicia naszych kroci. — 
Zagadkowem też jes t  pytanie, zkąd przy­
chodzi do tego, że pierwszego rzędu russo- 
file zaczynają pokątnie szeptać, że pewne 
sfery w  Petersburgu i z Paryża podsuwają 
carowi myśl « pogłaskania Polaków » obiet­
nicami odbudowania Polski pod protekto­
ratem Rossji, wskazujący w tem najpew ­
niejszy środek pokrzyżowania planów trój - 
przymierza.

Proszę mnie zrozumieć, że daleki jestem 
od wierzenia w zapewnienia w  podobny 
fenomen; lecz przypuśćmy, gdyby Rossja 
w ostateczności odważyła się na coś podob­
nego, czy wtenczas niepociągnęłaby całej 
Słowiańszczyzny na swoją stronę? Można 
przypuszczać, iżby Niemcy mogły przybrać 
postawę stawienia czoła ; ale Austrja z ty­
loma różuoplemiennemi narodowościami, 
w takim wypadku, zamiast pomocy Niem­
com mogłapy się im na szkodę obrócić. Gzy 
taki zwrot nieodstraszyłby od trójprzymie- 
rza W łochy? W każdym razie, z tego w y­
nika, że nas biorą w rachubę. Miejmyż się 
więc na baczności i przyśpieszajmy goto­
wość, aby umiała Polska, po tylu krwawych 
naukach, wyzyskać położenie w chwili s ta ­
nowczej.

Lord Salisbury na bankiecie lorda-mayora 
w Londynie wypowiedział, że « pokój E u ­
ropy jest  zapewniony przynajmniej na j e ­
den rak. »

Z tego wywnioskować można, że nieda­
lekie czasy pokażą, iż Austrja ze swoją 
koślawą poluykj wyjdzie najgorzej, bo 
jeżeli nieweźuue na czasie inicjatywy śmiało 
postawienia kwestji polskiej, to cesarz F ran­
ciszek-Józef może sięjeszoze doczekać dnia, 
kiedy Europa będzie świadkiem — rozszar­

pania Austrji. Polska by nie wiele na tem 
straciła, to by zaś zyskała, iżby miała do 
mocowania się z jednym mniej.

Przypominam mężom stanu austrjaekim 
i panom stańczykom w łaskach u cesarza 
Franciszka-Józefa, że 3®° stycznia kończy się 
spełna 96 lat, kiedy Austr ja wspólnie z Ros­
sją złożyła deklarację zupełnego rozbioru 
Polski. Składam też życzenia dla Austrji, 
jeżeli sama takiego losu chce uniknąć, aby 
z Nowym Rokiem złożyła odwrotnie dekla­
rację potargania tego haniebnego a k tu ! . . .

Na dokończenie mam skromną sensacyjną 
nowinkę wam do udzielenia. Nietylko Lwi 
gród halicki może się poszczycić, lecz i tu 
mamy malutkiego Romańczuka, chociaż nie­
którzy uważają go za * wielkiego®, jako 
należącego do stada Telimeńczyków, bo 
nietylko posiłkuje opacznemi koresponden­
cjami pana Piltza w petersburskim Kraju, 
ale także, nie na żarty, filozofuje na bruku 
sołijskitn, że : Ruś niemiała i nie może mieć 
nic wspólnego z « obcą narodowością®, 
rozumie się z polską. Z kimże więc? rzecz 
prosta, tylko «z wielką Rossją®.

Gdyby to Bóg zesłał na świat nowe zmar­
twychwstanie, a wstrząsnął ziemne groby 
i rozbudził ze snu wiecznego Swiatosławów, 
Igorów, Wsewołodów, Jarosławów, W e r -  
nyhorów, Szew czenków !...  Czyżby oni nie 
powtórzyli chórem żałośnym :

W y w n u k i W sesław a 
Zn iżcie sztandary, rzućcie broń niegodną,
Bo przez w as pohańb iona sław a,
Bo w róg  waszem i z Lachami zw ady 
N a ziem ię ruską , nan iesie  zagłady.

Z a .
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Zaznaczony w  przeglądzie poprzednim 
zwrót frontu w  polityce, mający na celu 
rozbicie trój przymierza i wciągnięcie A u­
strii w sferę attrakcji moskiewskiej, zazna- 
ćza się coraz to wyraźniej. Odpowiadają mu 
awanse czynione przez W ilhelma II Francji 
takie, jak  list kondolencyjny z powodu 
śmierci Meissoniera i zaproszenie się na 
objad do ambasadora francuskiego w Berli­
nie. Są to symptomaty, mające w dyploma­
cji znaczenie. Zaliczyć do nich należy od­
wiedziny Paryża przez cesarzowę wdowę, 
matkę W ilhelma II, która, przejeżdżając się 
po stolicy Francji w pojazdach otwartych, 
z ostentacją widoczną, oswaja Francuzów 
z widokiem wrogów, zmieniających się w go­
ści. Francuzi brać się daja na uśmiechy 
uprzejme, na które gabinet berliński w y­
brał porę stosowną : moment, w którym 
przyjaźń dla Rossji do istotnego doszła de­
lirium, manifestując się za pomocy owacyj, 
sprawianych oficerom moskiewskim pie­
chotą do Francji przychodzącymi kozakowi 
Aczinowowi, wsławionemu awanturą na 
wybrzeżu abissyńskim. Znamionuje to prze­
silenie choroby. Dalej niedorzeczności chyba 
już posunąć nie sposób. Można więc spo­
dziewać się, że po wyekspensowamu zapa­
łów na oficerów pieszechodzców i kozaków 
awantury płodzących, rozpocznie się s top­
niowe sympatji chłodnięcie i spadnie na
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zero. Życzyć należy, ażeby to nastąpiło ja k  
najrychlej w  interesie — m ózgów francu­
skich. A m basador  rosyjski w  P aryżu ,  w  prze­
w idyw aniu  przeistoczenia się sympatji na 
antypatję ,  usiłuje przeciw działać przeciw  
w ybuchom  za zbyt entuzjastycznym . Ma się 
też za to z pyszna. N ouvelle Revue  oskarża 
go w yraźnie o zdradzanie in te resów  Rossji.  
Dzienniki m oskiew skie ,  czytając te o ska rże ­
nia, domyślają  się, że szanow na redaktorka 
tego p rzeg lądu  dostała pomieszania zmysłów. 
Być może. W y p a d k i  podobne zdarzają się 
ludziom : czemużby redaktorka obłędowi 
russom anii  uledz nie mogła ?

Dzienniki rossy jsk ie  do egzasperacji p rzy­
prowadził  fakt, jak i  się zdarzył w  Sofji. Na 
posłuchaniu  u « sam ozw ańca », « u zu rpa to ­
ra », « aw an tu rn ika  », słowem księcia F e r ­
dynanda, obok konsulów  aus tr jack iego , n ie ­
mieckiego, angielskiego, w łoskiego, rum uń­
skiego, ja w i ł  się komisarz turecki. Co? — 
aw antu rn ika  Turc ja uznaje ? Tego tylko 
b rakow ało .  Pocieszają się atoli Moskale, że 
fakt to sam przez S'ę mało znaczący. Chodzi 
je n o  o 10, z czyjego mianowicie poduszcze-  
nia komisarz W .  P o rty  dopuścił się czynu, 
niemiłego gabinetowi pe tersbursk iem u ? Nad 
k w es t ją  tą zastanawia się głęboko G rażda - 
niw, który z pewnością, gdyby  się ona była 
miesiąc tsinu niespełna na stół wytoczyła, 
byłby w inę i odpowiedzia lność zwalił na 
A ustr ję .  Obecnie atoli, gdy  M oskwa do A u­
s tr j i  uinizgi stroi i gościowi sw em u, d o ­
m niem anem u nas tępcy tronu rakusk iego ,  
pod stopy się ścieli, dyskulpirje gabinet 
w iedeńsk i całkowicie, tłumacząc, że machi­
nacje aus trjack ie  na półw yspie  Bałkańskim 
pochodziły od kogoś, co s ta ł  za plecami 
pańs tw a  H absburgów  i popychał j e  w  k ie­
runku ,  sprzeciw ia jącym  się na jżyw otn ie j­
szym Rossji in teresom. Któż to je s t  ów ktoś?
A  no — Niemcy. Udało się im w  roku  1866 
A us tr ję  pokonać i obecnie, gdy  jeszcze, 
dzięki Rossji ,  i z F ra n c ją  się im powiodło, 
w yzysku ją  w  sposób najniegodziw szy try- 
umfy, k tóre  całkowicie Rossji zawdzięczają. 
Obu rza się na to szlachetna m oskiew ska 
dusza me tyle z pow odu czarnej n iewdzięcz­
ności, jak ie j  R oss ja  doznała, ile z powodu 
kom prom itacyj,  na ja k ie  w ystaw ioną została 
A ustr ja .  Inny znów  dziennik — S w iet zda je  
się — czyni przegląd  h istoryczny stosunków  
pomiędzy gabinetami w iedeńsk im  a p e te r s ­
bursk im , zaznacza, że były one zaw sze 
przyjazne,  serdeczne naw et,  przypomina, 
że raz jeno  A us tr ja  przeciwko Rossji orężnie 
w ystąp iła  (r. 1812), ale było to wystąpienie 
przyjazne, a lbowiem arinja aus tr jaćka  osło­
niła pochód w ojsk  rossy jsk ich ,  spieszących 
na teatr operacyj w ojennych . Jedyny  zarzut,  
j a k i  pomieniony dziennik gabinetowi w ie ­
deńsk iem u czyni, tyczy się zachowania się 
je g o  w  czasie w ojny  krym skiej — zarzut, 
zdaniem naszem, najniesluszniejszy , gdyby 
bowiem  w ojska aus trjack ie  nie zajęły były 
k sięstw  rum uńskich ,  R oss ja  miałaby wojnę

nie w Krymie, gdzie się takowa zlokalizo­
wała i do żadnego pow ażnego rezultatu  d o ­
prowadzić nie mogła, ale na Ukrainie, gdzie 
m usiałaby na w idow nię w yjść  kw est ja  pol­
ska. Moskale jednak  przyznać nie chcą, że 
A ustr ja  dw ukro tn ie  od wielkich Moskwę 
n ieprzyjem ności zasłonjła : raz w r. 1812, 
drugi raz w  roku  1854. I A ustr ja  zaskarbiła 
sobie niejakie do wdzięczności prawo.

Zaznaczyliśmy poprzednio, że w ym iana 
czułości pomiędzy A ustr ją  a R ossją  zan ie­
pokoiła państew ka na Bałkańskim półwyspie. 
Zaniepokojenie dotknęło dwa m ianowicie : 
Serbję,  która na Moskwę liczy i Bólgarję ,  
która się na AuStrji opiera. W  Serbji  alarm 
w yraził  się za pomocą dodawania sobie d u ­
cha. « Nie ! —  woła je d e n  z dzienników — 
nigdy R ossja  nas nie o p u ś c i ; nigdy się ona 
nie odwróci od braci sw oje j słowiańskiej i 
p raw osław nej ; za nic ona B ośniaków  i Her- 
cogow inów  na łup Austrji nie wyda! » Za­
niepokojenie to powsta ło  z pogłoski, jakoby  
arcyksiąże Ferdynand  d ’Este pojechał do 
P e te rsb u rg a  w  celu w yjednania u gab inetu  
petersbursk iego  przyzwolenia na przyłącze­
nie ostateczne Bośni i H ercogowiny do p a ń ­
s tw a rakusk iego . P og łoska  to n iep raw do­
podobna. Nie ulega wątpliwości,  że Austr ja  
życzy sobie gorąco zmienić w  dw óch tych 
prowincjach, m ianujących się tureckiemi, 
p ro tek tora t na panow anie .  Ani p. Taafe 
jednak , ani F ranciszek  Józef .przeprowadze­
nia delikatnej w e względzie tym negocjacji 
nie powierzaliby m łodemu człowiekowi, nie 
ja śn ie jącem u  świetnością zdolności umysło­
wych. Co do tego — głucho o nim. Ma to 
być d rug i  tom « nadziei Rossji », pod różu­
jące j  obecnie po dalekim W schodz ie  i d o ­
jeżdżającej do Chin, gdzie będzie zbierała 
wzory na o jcowanie  narodom, co m ają ,  po 
najdłuższem  dostojnego i m ądrego  rodzica 
życiu, berłu  je j  podlegać. Do podobnych 
missyj posiada A us tr ja  specja l is tów , nie 
po ław iających  się w  cesarskiej rodzinie. 
Nie słusznie przeto zaalarmowali się S erbo­
wie i nadarem nie  modlą się do Moskwy. 
Jeżeli tej ostatniej z kombinacyj politycz­
nych wypadnie  Bośnię i I lercogow inę  na łup 
wydać - w yda  i ani trochę nie pomoże 
m odli twa serbska  najbardziej strzelista.

Zaniepokojenie w  Bólgarji z tegoż samego, 
co w Serbji ,  pochodzi źródła. Inaczej się 
jednak  w yraża .  S erbow ie  się obaw ia ją ,  aże­
by ich Rossja r:ie opuściła, B ó lgarzy—  ażeby 
ich w opiekę nie wzięła. Rząd bólgarski 
przez tę  in  spe opiekunkę zaatakow any z o ­
sta ł w  czasach ostatnich podaną za p o ś red ­
n ic twem  konsula niemieckiego notą, doma- 
gającą się wydalenia z Bólgarji nihilistów, 
poddanych m oskiew skich.  S łychać,  że p. 
S tam bułów żądaniu zadość uczynił, w ydala­
ją c  nie id  na liście m oskiew skiej w y m ie ­
nionych, ale “200, którzy kanclerzowi pose l­
stw a rossy jsk iego  w Bukareszcie za agien- 
tów służyli. Kanclerz ów pełni zaszczytną 
funkcję naczelnika tajnej policji w Rum unji

i Bólgarji.  Nota widocznie w edług  j e g o  
skazów ek ułożoną została, obejm uje  bow iem  
nie tylko nazwiska i imiona oskarżonych o 
nihilizm, ale oraz podaje ich adresy, w ym ie­
nia czem się trudnią, jak ie  dochody mają i 
ja k ie  poprzybierali nazwiska. L istę rozpo­
czyna Łucki, k tórego policja ro ssy jska  do 
Konstantynopola zwabiła i tam go p o rw a ła ;  
dalej f iguru je  D ragom anów . Znaleźliśmy 
parę  nazwisk  polskich : dr. Edm und B rze­
ziński i P io tr  Daszkiewicz. Dokument ó w  
św iadczy, j a k  rozgałęzioną j e s t  w E urop ie  
szpiegoska gabinetu  pe tersbursk iego  dzia­
łalność. Tw orzy  ona istną sieć, okryw ającą  
Londyn, P aryż,  Sofję, Bukareszt,  Konstan­
tynopol, w szystk ie  słowem m iejscow ości,  
w których poddani carscy swobodniej ani­
żeli w  Rossji oddychać mogą.

O ! jaką  Rossja je s t  wielką i — po trzebną . . .
Do dzisiejszego przeglądu zanotow aliśm y 

zam iar  rządu rossy jsk iego  odwrócenia emi­
g rac ji  chłopskiej z Polski od Brażylji a  
zwrócenia je j  w głąb Rossji.  W  rnaterji tej, 
atoli pisze korespondent nasz w arszaw sk i, ,  
który przytem w zm ianku je  o kolei żelaznej, 
m ającej prze jść  wzdłuż całej Syberji  i s i ę ­
gnąć aż do W ładyw ostoka  nad morzem J a -  
pońskiein. W y s łan i  już  zostali inżynierow ie 
celem w ytyczenia linji. Roboty m ają  się 
niezwłocznie rozpocząć i tak prowadzić, 
ażeby droga gotow ą była w  r. 1894. Rząd 
przeznaczył na to 350 md jo n ó w  rsr .  O lbrzy­
mia ta kolej, zbliżająca Moskwę do Chin, 
in te resu je  szczególnie Anglików.

W  A ustr j i  w  pełni całej w re  gorączka 
wyborcza .

ilOZlfAlTOŚCB
=  Spraw a ruska w  A m eryce. —  Do S ta ­

nów Zjednoczonych w yem ig row a ło ,  po  
w iększej części z Galicji , około 16,000 R u ­
sinów , osiedlili się w  kilku kolonjach i po­
zakładali parafje  unickie. Do p a ra i j i przy­
byli księża. Gdyby to ostatnie me było 
nastąpiło, przypuszczać należy, iżby w y -  
chodźtwo rus ińsk ie  w  przykładnej żyło ze 

5 sobą zgodzie. Księża wnięśli niezgodę, na ­
śladu jąc  we względzie, tym kapłanów  łaciń­
skich i, jak  tamci w swoich, tak ci w s w o ­
ich zawichrzyli  parafjach. Klutnie, bójki i 
procesy wysnuły  się porządkiem , odbija jąc  
się na szpaltach dziennikarskich  w polemice, 
prowadzonej nie mniej ogniście, j a k  to czy­
nią wychodźcy polscy. Księża bezczeszczą 
jedn i drugich  i o skarżają  w dobranych  w y ­
razach parafjan ; parafianie oddają nn w et  
za wet. Jestto  dowód tożsamości krwi pol­
skiej i r u s k i e j ; w szakże lepiej by było, ażeby 
wychodźcę me popisywali się na obczyźnie 
z dowodam i podobnemi. Księża obrządku 
jednego  i d rug iego  widocznie nie rozum ie ją  
sw ego  powołania pasterskiego, po legające­
go na szczepieniu miłości bliźniego. P a s te ­
rze kłucą się i w ichrzą. M iejm y nadzieję, że 
to przeminie, j a k  skoro  się u regu lu ją  o b y ­
watelskie  pomiędzy wychodźcami stosunki.

*
*  *

=  Now a gram atyka . — P rezes  nudzie- '
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m iańskiego  sądu  w  Poznaniu  rozporządził ,  
ażeby tłumacze w  przekładach z n iemiec­
kiego nie deklinowali imion w łasnych  po 
polsku, gdyż przeszkadza to gierinanizacji .  
N>e wolno więc tłum aczyć : « ukradł pięć 
m arek  Francowi », lecz « uk rad ł  pięć m a­
rek temu pan F ranz.  » Zam iast:  « dostał 
policzek od Dymalskiego», trzeba p o p raw ­
nie pow iedz ieć :  « dostał policzek od pan 
Dyinaiaki. »

*
* *

=  Z  nowej ery. — Zaznacza się nie źle 
ła skaw sze usposobienie rządu pruskiego dla 
P olaków , które nastąpić miało w  skutek  
« pójścia do króla ». Zaznacza się też i rola 
Ojca św ię tego w  odniesieniu do na ro d o w o ­
ści polskiej. Boć bez wiedzy króla i bez 
wiedzy papieża b iskupi dw óch  djecezji  
polskich, chełmińskiej i w roc ław skiej ,  nie 
mogli by zarządzać spo tęgow ania  prześla­
dow ania języka  w  kościele i szkole. Biskup 
w roc ław sk i ,  ksiądz Kopp, nakazał księżom 
okólnikiem poufnym dokładać w szelkich 
us iłow ań ,  celem zas tępow ania  w e  wszyst-  
k iem języka  polskiego niemieckim. Gazeta 
toruńska, D ziennik poznański i naw et naj- 
klerykaln ie jszy  z nich K u r je r  poznański 
o rozporządzeniach biskupich m ówią z o b u ­
rzen iem . Nie ma co mówić, « now a era  » 
św ita  świetnie i św ietn ie się zapow iada dla 
Księztwa, dla którego Ojciec św . spoinie 
z królem dobiera ją  arcypaste rza  « um iarko­
w anego  » i dość um iarkow anego  dobrać  nie 
mogą.

*
*  *

~  P iszą nam z Cahors : — Dowód nie 
w yga-łe j  dla nas sym patji  F rancuzów . Nasz 
rodak p. Jakób  Malinowski, w e te ran  z r o ­
ku 1831, s tarzec już  ośmdziesiąt-kilkulelni,  
profesor  w ysłużony liceów francuzkich, ofi­
cer akademii,  k tórego popiersie m a rm u ro ­
w e ,  ja k  dawniej o tem donosiliśmy, T o w a ­
rzystw o badań historycznych, l i terackich i 
artystycznych  depar tam en tu  L o t ,  w  sali 
sw ych  posiedzeń w  Cahors umieściło, został 
na początku tego roku  m ianow anym  D yrek­
to rem  wieczystym  honorow ym  tegoż to w a­
rzy s tw a  ; dotąd, albowiem, w e d łu g  us taw y ,  
co pół roku  D yrektora  w yborem  zmieniano. 
Tow arzystw o chciało oddać tem postano­
wieniem  hołd  wdzięczności sw em u  założy­
cielowi'. — Nie trzeba w ięc  mówić, że F ra ń ’ 
cuzi podziw iają  jedyn ie  biegłość nóg m o­
skiew skiego kozaka i przebiegłość  innych 
ca rsko -popow sk ich  a t tam anów  ; um ie ją  oni 
także ocenić i uczcić g łow ę  i rozum  u cz o ­
nego Polaka.

*
*  *

=  W  sprawie ortograficznej. — W  n u m e ­
rze 77 W . P . S ło w a  j e s t  ar tykulik  o « K w e- 
s t j i» ,  i kończy się prośbą o w ytłum aczenie .  
P on iew aż  dotąd n ikt n ie o d p o w ied z ia ł , ja  
w ię c p .  K arłow icza  i p.  B. de C ourtenay 
w yręczę.  P anow ie  ci doszli dopiero w  1890 
do w łaściwej odpowiedzi, ja  zaś doszedłem  
do tej samej w 1838, bo w ydałem  w  tym 
roku  broszurę  o pisowni polskiej, w  której 
wsze lkie  pytania t jc zą ce  się g łosek i , j ,  y , 
i d rug iego  przypadku (G ćnitif), w y jaśn iłem  
i w yrozum ow ąłem  dostatecznie. W e te ra n  
z 1831 r. w yprzedził  w ięc dzisiejszych p i ­
sarzy  o przeszło pół w ieku . Kto ciekawy, 
ten niech przeczyta m oję  broszurę ,  lub też 
w yciąg  z niej w moich « Rozmaitościach 
S zk o ck ich » na s tronnicy 113, a łatwo się 
przekona,  że trudno już  coś ująć, lub dodać. 
W  polskim księgozbiorze, Quai d ’Orleans, 6, 
znajdzie wszystko, a naw et,  jeżeli potrzeba, 
abym się wytłum aczył,  ja k iem  p raw em

w trącam  się w  rozbieranie tej nowoczes­
n e j (?) kw eslji ,  m oję  angielsko-franc.uską 
G ram atykę  w ydaną w  1845 r .  Ogłoszona 
d rukiem  przez pp. Olivier i Boyd, w y ­
daw ców  dobrze znanych w  W ielk ie j  B ry -  
tanji, doczekała się już  d z iew ią te j , ozy dzie­
siątej edycji i świadczy, że trudności g r a ­
matyczne nie są mj, bynajm nie j obce, a za­
razem daje mi. głos w  tej tak ważnej i z a ­
niedbanej kw est j i .  — F . A . R . W olski.

------------------------ — i  —  ---------------------

S P R ł W Y  EMIGRACYJNE

Z w iązek  Narodowy polski w W . B ry ta n ji  
i Ir la n d ji,  na nowo się ukonstytuował.  — 
W  skład Zarządu wchodzą : ob. ob. <1. Kieł- 
czewski, p rezes ;  M. W ierzb iński, sekre tarz  
i A. Theisen, ska rbn ik .  — A dres : 28, Saiut- 
John ’s square, Glarkenwełl, London E . C.
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O trzym ujem y nas tępu jące  sp ro s to w a n ie :  
Sz. Redakcjo  ! W  świeżo w ysz łym  z pod 
p rasy  p, Reiffa K alendarzyku polskim egzy­
stu jące  od lat kilku T ow arzystw o  L itw inów  
« Żelmu » w P aryżu ,  mylnie nazw anem  zo­
stało tow arzys tw em  Polsko -  L itew skiem  
z prezesem  p. N. W  skutek  czego w  imieniu 
tow arzys tw a udaję  się do Sz. R. z proźbą
0 ła skaw e  zamieszczenie spros tow ania  po ­
myłki : pomimo że T ow . Żelmu liczy w  g r o ­
nie sw ojem  wielu pa t r jo tów  Po laków , nie- 
zmieniło ono je d n a k  sw ego p ierw otnego  
nazwiska, ni J e ż  pozbyło się początkowego 
czysto litewskiego ch a rak te ru  sw ego .  P r e ­
zesa tow. L itewskiego Żelmu, po śmierci 
d w u  pierw szych — ś. p. profesora H anusza
1 Akielewicza — dotąd nie w ybra ło  i tako­
w ego nie posiada. — Licząc, że, pow odo­
w ane  s taropolską gościnnością, nie odm ówi 
nam W . P . S łow o  wolnego kącika dla sp ro ­
stowania niniejszego, zostaję z głębokiem 
szacunkiem, S ekretarz  T ow arzystw a L itw i­
nów «Ze!m u», A. Bohdanow icz . — 27, rue 
de F leurus ,  w  P aryżu ,  20 lutego 1891.
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W incenty K orotyński literat, spół redak to r  
Gazety W arszaw skiej i Tygodnika lllu s tro - . 
wanego, przyjaciel S y ro k o m li ,  ur.  1831, 
zm arł  d. 7 lutego w  W a rsz a w ie .

i
Zofia z Korwinów -K ukorw skich Kow alew­

ska, z pochodzenia P o lka  podająca się za 
m oskiew kę, prof, m a tem atyki na un iw ersy ­
tecie w  Sztokholmie, au torka kilku cennych 
p rac  m atem atycznych, zm arła d. 10 lutego 
w  38 roku  życia.

t
Zuzanna z L iskich Kowalska, ur .  1800 r. 

w G zasniszu ,  gub. P łockie j,  w d o w a  po Jan ie  
S tefan ie  K owalskim, m ajorze  z roku  1831, 
zm arła  d. 20 lutego w  P aryżu .
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F ortunat Olszewski, em igran t z roku  1848, 
um arł d. 20 lutego w  P aryżu .
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Ob. Je rzm anow ski zebrał  w  Nowym -Yorku : 
Na ro k  1890 do la rów  . . .  10
Na rok 4891 d o la rów  . . .  45

O d pow iedzi od R ed ak cji.

Z pod zaboru rossyjskieyo . — O trzym aliśm y o d -  . 
czyt na obchodzie rocznicy styczniowej , odczyt pocie­
szający i znam ienny z tego względu, że wygłoszony 
został pod  zaborem m oskiewskim. Ze jed n ak  doszedł 
nas za późno, d ruk  przeto onego odłożyć musimy do 
n u m eru  następnego.

J. B. Piotrków. — Nadesłanej  nam listy członków
« petrkoiv skawo obszczestwiennawo so b ra n ja » ogło­
szenie odesłać musimy, dla  b raku  miejsca, do nru  
nas tępnego.

P. P. Sz., W Dóle-Jura. — Uwagi co do K alenda­
rzyka zakom uniku jem y wydaw cy . Przysłany wiersz, 
d rogą po nieboszczyku J .  N. Janow skim  spuściznę,  za 
k tó rą  serdecznie dziękujemy, zamieścimy w  jednym  
z nas tępnych  n ró w  « W . P . Sł. ”, ja k  skoro miejsce 
się znajdzie.

W y sz ły  z d ruku  i są do nabycia 
w  d rukarn i  A. Reiffa, 3, rue  du F o u r :

Z DOMU NIEWOLI :
N° 3 : P rzekład broszury  rossyjskiej ;
N° 4 : Prześladow anie  Unitów w  Królestw ie  

Polskiein.
Broszury  te dostać można po cenie 0 fr. 50.

Poem at  IX IO N  je s t  do nabycia w  Admi­
nistracji  « W . P. S łowa ». Cena exemplarza 2  fr. 5 0  
z przesyłką.

Kalendarzyk Polski
S p is  rzeczy zaw artych w Kalendarzy ku  

polskim  na rok 1891 .
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26. T o w a r z y s t w o  P r a c u ją c y c h  P o l a k ó w  w  P a ­

ryżu .
27. T o w a r z y s t w a  p o l s k i e  w  P a r y ż u  i in n y c h

k r a j a c h ,  e tc .
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w e  F r a n c j i  i z a g r a n ic ą .
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Le g era n t-p ro p rić ta tre  ; A .  R E IF F  
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